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cach katolickich. Ostatni wiec katolicki, jaki u nas był, zjazd skar-
gowski, odbywał się pod jego przewodnictwem. Bliżej jednak zetkną­
łem się z nim dopiero w osUtnim roku jego życia, gdy wskutek zawie­
ruchy wojennej wypadło mi przebyć kilka miesięcy pod jego dachem, 
w pałacu kopaszewskhn. 

Opowiadać bieg tego życia nie jest moim zamiarem. Był postem 
do parlamentu berlińskiego i członkiem Izby panów, był gospodarzem 
i zasłużonym obywatelem, który nigdy nie usuwał eię od pracy dla 
kraju — był przedewszystkiein czynny w rozwoju życia katolickiego. 
Każdy z tyeh tytułów byłby w biografii tytułem sporego rozdziału. 

Jeden z tych tytułów, przy zbliżającej się rocznicy jego śmierci, 
domaga się wspomnienia, zwłaszcza, że ten tytuł stanowił fizyogiWHrij)} 
duchową człowieka, a zarazem skarbiec jego duszy i skarb społeczeń­
stwa, do którego należał. 

Tytuł ten, że był katolikiem w pełnem tego słowa znaczeniu. 
Nie będę próbował odtwarzać, jak ten duch katolicyzmu w życiu te­

go człowieka się kształtował, jakie przechodził etapy i jakie stopniowe 
wywoływał przemiany. Mogę mówić tylko o tern, na co własnemi oczyma 
patrzyłem, a więc o ostatnim roku życia, gdzie przentiany już były skoń­
czone i zaistniała przedziwna równowaga między przymiotami natury, 
a działaniem nadprzyrodzonem. Pociągające ludzkie przymioty, dobroć, 
szlachetność, naturalność, były jabby artystycznie wycezylowaną alaba­
strową unną, którą ustawicznie rozpromieniał blask ukrytego wewnątrz 
światła wiary. 

Sharmonizowanie to świata przyrodzonego i nadprzyrodzonego 
promieniowało wszędy, nietylko w życiu prywatnem, ale i w życiu pu-
blieznem, nietylko we własnem postępowaniu, ale i w charakterze całej 
rodziny. Od pierwszego dnia pobytu w pałacu kopaszewskim od­
czuwałem to na każdym kroku. Pani domu, dodająca siły i powagi 
temu charakterowi, córka, oddana cała posłudze chorych we wsi i łago­
dzeniu nędzy bliźnich — wszędy duch ofiarności, 'chrześcijańskiej mi­
łości bliźniego i życia wiary. Cały dom codziennie na Mszy świętej 
i na nabożeństwie wieozornem, bardzo często u Sakramentów świętych. 
Siła ta oddziaływania szła dalej, pnzykład dworu działał na całą wieś. 
Milutka kaplica, budowana zaraz po upadku Polski, otulona staremi 
drzewami parku, nad uroczym stawem, była codziennym punktem zbor­
nym wsi. 

Co więcej. Cała dystynbcya rodowa, ton i kultura domu miały 
tę najwyższą miarę, iż odczuwało się, że jedyną ich podstawą i pobudką 
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jest tylko chrześcijańska cnota. Żadnych sztucznych wyodrębniań się, 
radnych sposobów i sposobików, jakimi małe domy szlacheckie Usiłują 
nadstawić miarę. Prostota pana domii i prostota całego domu była 
jedną z największych ozdób domu kopaszewskiego. 

Czdigodny starzec pozwalał wglądnąć w "głąb swoich katolickich 
l^rż&kóinań i uoziuó i tych wspomnień życia, jakie się z działalnością jego 
feafolibk(ą łączyły. Obdarzony był niezwykłym darem opowiadania1; 
fe&zdy ważniejszy szczegół przeszłości zamienił się w tem opowiada­
niu w prześliczną nowelę. W wieczór zimowy, zwłaszcza kiedy za 
oknwto huczała śnieżyca, lubiał siadać przy ciepłym piecu i opowiadał. 

Lubiał wspominać o płsrwszem w życiu widzeniu papieża. Był 
wtedy małym chłopczykiem, prowadzonym za rękę przez ojca swefgó, 
jenerała, na audyeneyę do Grzegorza XVI. Grzegorz XVI ptzy-clśnął 
dziecko do piersi i posadził na kolanach. — Później bywał 
w Rzymie często i z każdym ze współczesnych mu .papieży łączyły go 
bliższe stosunki. W tym zaś stosunku do Rzymu i papieża było w czci­
godnym s ta ra i coś niezwykle głębokiego, co rdzeń katolicki stanowi. 
Papież to nie był dla niego tylko najwyższy dostojnik hierarchii kato­
lickiej, zewnętrzna głowa Kościoła, to był widzialny Chrystus, w ten 
sposób Kościołem rządzący, to było ńiegasnące światło wiary, żywy 
pomost między niebem a ziemią, coś, co w samą istotę religii i serca 
katolickiego wnika. Trzeba było widzieć rozjaśnione błękitne oczy 
starca, gdy o tem mówił. 

Sam miał coś w sobie, za co możnaby go nazwać świeckim papie­
żem poznańskiej dzielnicy. Gdy prądy antykatolickie zaczęły się zja­
wiać, zastawiał się zą swoją sprawę i natężeniem wszystkich sił, sło­
wem i piórem, gdzie mógł i jak mógł. bez żadnego ludzkiego względu. 
Gdy wybuchnął Kulłurkampf, stał w pierwszym szeregu obrońców 
praw Kościoła; w swoim domu, w Kopaszewie, bez względu n a nara­
żanie się rządowi, urządzał zjazdy księży; nawet, dla podtrzymania 
ducha, kilkodniowe rekolekcye księży. Później nie było zjazdu kato­
lickiego, w którymby nie brał udziału; sam niektóre zjazdy inicyował. 
Zapoczątkował ligę antypojedynkową, w której bezpośrednim swoim 
wpływem niejeden pojedynek usunął. Wzruszającą była serdeczność, 
z jaką wspominał zawsze o dwu swoich starych towarzyszach broni, 
o księdzu Kalince i księdzu Koźmianie; nic dziwnego — niejedną chwilę 
przepędzili społem i niejednej rzeczy wspólnemi siłami dokonali. 

O, wszystkiem, co do sprawy katolickiej w Polsce odnosiło si^, 
wiedział — ws.zystkismi siłami chciał jej zawsze służyć. Sam byhnn 
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polnoanikiem jego planów w dwu dość ważnych sprawach. Ostatni, 
0 ile wiem, zabieg jego w sprawie katolickiej był taki: Wróciłem z l o -
morza, od robotników polskich, internowanych na -czas wojny. Opo­
wiadałem mu, że tylko dla braku potrzebnych papierów, bez których 
prawo pruskie na małżeństwo nie pozwala, powstało tam wiele dzikich 
małżeństw. Na dragi dzień Wybrał się ze mną do biskupa wrocławskie­
go, ażeby pobudzać do interwencji u pruskiego rządu, calem uzyskania 
wyjątkowych pozwoleń na czas wojny. Książę-biskup wrocławski obie­
cał wszystko uczynić, co będzie w jego mocy, ale nie miał wielkich na­
dziei. A jednak był skutek tego zabiegu. Gdym tej jesieni był znowu na 
Pomorzu, wyjątkowe pozwolenie ministerstwa pruskiego już nadeszło 
1 liczne pary małżeńskie łączyły się u ołtarza węzłam sakramentalnym. 
Święte związki życia łączyły się, jakby pośmiertne błogosławieństwo, 
już nad •grobem tego, który o dojście ich do skutku pierwszy zabiegał. 

Najwyższy nakaz religii, miłość bliźniego, był mu najwyższem 
prawem. Nawet w wolnych chwilach, gdy pokazywał w wspaniałym 
parku wysokie drzewa, które sam sadził, gdy szedł z nożycami do obci­
nania szczepków, jakgdyby patrzył za kimś, komuby dobrze uczynić. 
Tu pocieszył matkę, zatroskaną o losy syna na wojnie, tam obiecał 
konie po lekarza, to znowu dzieciom wiejskim rozsypywał łakocie. 
Zawsze wesoły, uśmiechnięty, serdeczny. Ze śmiercią takich ludzi niknie 
jeden promień radości na ziemi. 

Religia także była mu ciepłem i światłem, rozgrzewającem żywą 
i czynną miłość ojczyzny. Służył jej życie całe i to tak wydatnie, jak 
niewielu, a , jak pragnął doczekać się jej wskr;zes2enia! Przez ojca znał 
dokładnie rok 31, czasy Napoleońskie, legiony; poza sprawą katolicką 
to był drugi temat jego ożywionych opowiadań. Doczekał się przynaj­
mniej nowych legionów, którym dał silny dowód swej życzliwości. Mię­
dzy jednymi a drugimi legionami stał się żywym pomostem, arką, przy­
mierza między dawoemi a now&zemi laty. 

Ks. J. Pawelski. 

Ze świata wynalazków. 
Ostry niezmiernie paroksyzm wojny, jaki miota obecnie orga­

nizmem Europy, odsuwa uwagę od wielu chronicznych jego niedoma-
gań, któremi w czasach pokojowych energicznie się zajmowano, oce­
niając ich doniosłość społeczną. Wśród takich ropiących i wiecznie 
otwartych ran społecznych najboleśniejszą jest rana wyzarta i ciągle 

27* 
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wyżerana przez tubenkuły. Rocznie około milion trupów 1 ) i około 
4 miliony ciężko rannych i inwalidów, to jest suchotników 2 ), — oto 

straszne pokłosie tego nieprzyjaciela ludzkości, które zbiera w samej 

tylko Europie. To, co wojna obecna przy użyciu wytężającym techniki 

i wysiłku ludzkiego powaliła w ciągu lat 4-eh, to tuberfcuły cicho, lecz 

potężnie pracując, dokonują w ciągu lat niespełna sześciu. A dodać do 

tego trzeba i tę uwagę, że prawie cała ludzkość, bo jak badania poka­

zują 95°/o, podlega w ciągu życia tuborkułorn 3), przyczem jednak w prze­

ważnej liczbie wypadków ludzie nie wiedzą nawet, że zdradliwa strzała 

tego wroga ich zadrasnęła. 

Wprawdzie wysiłkom zbiorowym medycyny i ekonomii społs-

cznej udało się w walce z suchotami osiągnąć już pewne rezultaty po­
myślne, bo jak wykazuje statystyka, liczba zgonów z suehót w osta­

tnich latach przedwojennych w wielu krajach ustawicznie się zmniej­

sza, ale słuszny jest powód do obawy, że niezmiernie Utrudnione sto­

sunki żywnościowe i wogóle warunki bytowania w ciągu lat wojennych 

1) W Prusach r. 1908 umarło na gruźlicę 16.24 na 18.000 osób żyjących, 
w Austryi jednak (w r. 1912) 28, a na Węgrzech 36. W krajach niżej cywiliza­
cyjnie stojących i po miastach, stosunek ten jeszcze jest gorszy, Wobec tego, że 
ludność Europy wynosi przeszło 452 miliony, można śmiało ocenić liczbę zgo­
nów około milion rocznie, to zn. około 22 na 10.000. 

2 ) Suchoty przeciętnie trwają czas dłuższy, przez lat kilka, zanim ofiarę 
swą zduszą. Mamy np. pod tym względem dob ładną statystykę z 10 okręgów po­
litycznych koto Osnabryku, z której widać, źe na 1133 suchotników, będących 
pod opieką lekarską, w r. 1911 umarło 357, tj. 31 0 / 0 , a więc średnie trwanie cho­
roby wynosiłoby prawie 3 lata. 

a ) Mosse ,i Tugendreich: Krankheit und soŃale Lage. Monachium 1913. 
Przekonać się o tem można bądź przy sekcyach zwłok ludzi zmarłych na rozmaite 
choroby lub z powoda wypadków, bądź też korzystając z faktu, że organu.ny zaka­
żone gruźlicą oddziaływują w sposób swoisty na pewne substancye. Taką subrtancyą 
jest przedewszystkiem tuberkulina Kccha, otrzymana z bakteryi tuberkulicznyeh, 
którą bądź wstrzykuje się wprost, jak to czynił Koch, bądź używa się metody 
Wolff-Eisnera, w której rozcieńczony roztwór tuberkuliny wstrzykuje się do spo­
jówki oka, bądź wreszcie posługuje się metodą Von Pirąneta, lekarza amerykań­
skiego. Pirąuet kładzie kroplę tuberkuliny Kocha, rozpuszczonej w chlorku sodo­
wym, na powerzchnię zeskrobanej nieco skóry i gdy osobnik zakażony jest 
gruźlicą, występuje na teru miejscu brodawkowaty nabieg krwisty, otoczony jasno-
czerwoną plamą. W Wiedniu, gdzie gruźlica jest szczególnie częstą, bo na 10.000, 
osób umiera rocznie aż Ti na grnźlicę, doświadczenia Hanburgera i Montiego, 
którzy za pomocą reakeyi Pirąueta zbadali 509 dzieci klas biedniejszych, wykazały 
gruźlicę 9"j0 u dzieci w drugim loku życia, 71 procent u dzieci w 10 roku życia 
a w 14 roku życia 94°/0. W Heiielbergu z pomiędzy dzieci w 15 roku życia 
znalazł Feer u 53°/0 dodatnią reakcyę Pirąueta 1. c. str. 79 i str. 559 i nas. 
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i powojennych znowu stworzą dla owego strasznego bakcyla dogo­
dniejsze podłoże i dostarczą obfitszego dlań łupu. I z pewnością wśród 
licznych zadań hygieny społecznej stanie znowu sprawa, wałki z tuber-
kułami na miejscu naczelnem — a z nią tyle omawiany i roztrząsany 
związek pomiędzy tuberfeułami ludzi i zwierząt. 

Suchoty tak u ludzi jak u zwierząt znane były zawsze, prawdzi-
,wy pogląd jednak na istotę tej strasznej choroby dały jak wiadomo 
wiekopomne badania niemieckiego uczonego Roberta Kocha, który 
w r. 1882 wykrył w wydzielinach suchotniczych bakcyl, barwiący się. 
w pewnych swoistych warunkach na kolor czerwony odporny przeciw 
kwasom i który z t3go powodu dostrzedz można łatwo pod mikrosko­
pem, jednak tylko pod silniejszem powiększeniem, gdyż długość bakcyla, 
posiadającego kształt laseczki, wynosi zaledwie cztery tysiączne części 
milimetra a szerokość ośm razy mniej. Pokazało się, że bakcyl ten może 
rozgościć się w każdej części naszego organizmu: jeżeli w płucach, 
staje się przyczyną suchot płucnych, jeżeli w kiszkach, mówimy o tu-
berkułach kiszek, podobnie zachorzeć na tuberkułę mogą inne organa 
wewnętrzne, nawet mózg i stos pacierzowy, a przed bakcylem tuberku-
licznym nie jest także i sikora bezpieczną, gdyż' zdolny on jest i tam się 
szybko mnożyć, wywołując znaną i tak okropnie na powierzchni ciała 
spustoszenia nieraz szerzącą chorobę, zwaną wilkiem (Lupus). 

Bakcyle tuberkuliczne znajdują się także i u zwierząt, dotkniętych 
suchotami. A choroba ta w państwie zwierzęcem szerzy się wcale nie 
rzadko. U Dydła rogatego znaną ona jest jako perlica, gdyż ogniska tu-
berkuł, zwłaszcza w opłucnej, nie miękną stale, jak u człowieka, lecz 
powoli wapnieją, tworząc np. w opłucnej groszkowate twarde bryłki, 
jakby perełki, które jednak czasami dosięgać mogą wielkości jaja ku­
rzego, lub nawet (pięści. Po bydle najłatwiej ze zwierząt domowych ule­
gają tuberkułom świnie, zwłaszcza gdy karmi się je nieprzegotowaną 
serwatką, która często zawiera bakcyle suchot, rzadziej zapadają ko­
nie, kozy, owce i koty, a jeszcze rzadziej psy. Ogromnie natomiast małą 
odpornością odznaczają się dzikie zwierzęta, ehodowane w niewoli. 
Małpy, lwy, .tygrysy, niedźwiedzie, szakale, pantery, jaguary, żyrafy 
i wielbłądy, jak to widzimy nieraz po ich wyglądzie w menażeryach 
i ogrodach zoologicznych, bardzo często i łatwo zapadają na tuberkuły, 
tylko mysz polna i mysz biała niewiele sobie robi nawet z injekcyi tu-
berkulicznych, natomiast bardzo wrażliwą jest świnka morska,. Gdy 
wstrzyknie się jej pod skórę substancyę, zawierającą bakterye tuber-
knliczne, ginie ona na galopujące suchoty w ciągu kilku tygodni. Oczy-
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wiście nie są wolne od suchot także i ptaiki, zwłaszcza drób domowy, 
jak kury, gołębie, bażanty, które zapadają przedewszystkiem na tuber­
kuły organów brzusznych, a ze zwierząt zimnokrwistych obserwować 
można tuberkuły szczególnie łatwo u ryb, żab, wężów, jaszczurek, 
żółwi 1). 

Podobnie jak u człowieka także i u zwierząt przyczyną tuberkuł 
jest bakcyl, którego zachowanie się w kulturach i w barwieniu jest 
bardzo podobne, często prawie identyczne, z bakcylem tuberkuł czło­
wieka. 

Że suchoty z chorego zwierzęcia przenieść się mogą na inne 
zwierzęta zdrowe, przebywające z tamtem w tej samej stajni, to rzecz już 
dowiedziona. Również nie ulega dzisiaj żadnej wątpliwości, że i między 
ludźmi tuberkuły przenosić się mogą E jednego człowieka n a drugiego, 
że więc suchoty człowieka uważać należy za chorobę zaraźliwą, 
tem się jednak różniącą od innych chorób -zakaźnych, że w najwięk­
szej części wypadków trudną albo nawet niemożebną jest rzeczą dojść, 
gdzie i kiedy i w.jakich warunkach zakażenie nastąpiło. Pochodzi to 
stąd, że tuberkuły latami taić się mogą w organizmie, zanim przy wa­
runkach dla siebie korzystnych zmaga człowieka ostatecznie i objawią 
się gwałtownie na zewnątrz. Dostawać się :zaś mogą bakcyle tuberku-
liozne do organizmu człowieka przeróżnemi drogami: nosem przy 
wdechaniu zakażonego pyłu lub drobniutkich kropelek śliny, jaką 
kaszląc wyrzuca ze siebie suchotnik (samo powietrze, które suchotnik 
z siebie wydscha, jest prawdopodobnie wolne od bakteryi suchotni-
czyeh), dalej przez jamę ustną, gdzie w zepsutych zębach mogą wygo­
dnie przebywać, przez pokarm zanieczyszczony bakteryami, przez do­
tykanie powierzchni ciała, gdy naskórek chroniący nia miejscu doty-
kającem jest zdarty. Znane są wypadki, gdzie plwocina, suchotnika, do­
stawszy się na rankę na nodze lub ręce, wywołała tam wilka czyli gru­
źlicę sikory, a także nia jednokrotnie i lekarze, wykonujący obdukeye 
zwłok lu/lzi tuberkulicznych, dostają na rękach tuberkuły skóry 2). I nie 
należy sądzić, że tuberituły rozwijają się tylko na tem miejscu, którędy 
do organizmu weszły. Kongres międzynarodowy tuberkuliczny odbyty 
w r. 1907 w Wiedniu pomiędzy sposobami, ząpomocą których dostać 
można suchot płucnych, wskazuje także i na wewnętrzne organa jamy 
brzusznej, gdzie bakcyle tuberkuliczne zakazić mogą przyległe gruczoły 

ł ) Ziegler: Allgemeine Patrologie, wyd. 11, str 669 i nast. 
*) Mering: Innere Medizin, V wyd , str. 256 i nast. 
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i stamtąd dostać się przez krew lub lymfę do płuc i następnie je za­
kazić. Czy jednak i bakcyle tuberkuliczne zwierząt także w organizmie 
naszym mogą się mnożyć i wywołać suchoty? Biorąc pod uwagę ścisły 
i konieczny stosunek ludzi do zwierząt, z któremi człowiek nietylko 
usitawicznie się stykać musi, ale niemi się żywi, a więc wprowadza je 
lulb ich produkty wiprost do wnętrza swego organizmu, nie możina się 
dziwić, że, temu pytaniu poświęcano wytężającą uwagę i niezliczone 
banania. Dlatego też i artykuł Prof. Dra. Mollersa, k tóry jest ostatnim 
asystentem Prof. Kocha i pierwszorzędną w t i j sprawie powagą, ogła­
szany świeżo w czasopiśmie niemieckiem „TJmsohau"1), a w którym 
tenże uczony streszcza ofcecijy stan tej kwestyi, wielkie budzić musi 
•zaint er e&owamie. 

, Prof. Dr. Móllers stwierdza przedewszystikiem, że po wielole­
tnich badaniach wszyscy uczeni zgadzają się dzisiaj na to, iż ze stano­
wiska biologicznego, rozróżnić trzeba trzy typy bakteryi tuberkuliez-
nych: baktęrye, wywołujące tuberkuły u człowieka, dalej baktęrye tiu-
berkuliezne bydła. rogatego i wreszcie baktęrye tuberkuliczne drobiu. 
Prof. Mollers ostrzega jednak, ża typy te bynajmniej nie' ograniczają 
się na te klasy zwierząt, wedle których nadano im- nazwę, nazwa ich 
oznacza tylko ich najczęstsze podłoże, a więc np. baktęrye tuberkuli­
czne bydła rogatego najczęściej i najregularniej napotkać można u by­
dła, baktęrye ptaków u drobiu. Czy jednak i u człowieka t e baktęrye 
bydła i ptaków mogą się mnożyć i wywołać objawy chorobliwe? Rd-
volta i Maffuci jeszcze w r. 1890 stwierdzili, że bakcyl ptaków prakty­
cznie biorąc nie przedstawia niebezpieczeństwa dla człowieka. Wyjątek 
stanowi tylko papuga, co do której stwierdzono, że podlega ona łatwiej 
zakażeniu pod wpływem bakteryi gruźlicznych człowieka lub bydła, 
aniżeli bakteryi iptaków. 'Ponieważ papuga często chowana jest po do­
mach i wchodzi w ścisłą styczność z człowiekiem, więc należy pod tym 
względem zachować ostrożność, bo suchoty od niej udzialić się mogą 
człowiekowi, a zwłaszcza dzieciom. Także i pies zapadać może na su­
choty zarówno pod wpływem bakteryi bydlęcych jak i ludzkich. Naj­
większa jednak wątpliwość pasowała co do stosunku bakteryi tuber-
kulioznych bydlęcych do człowieka, jakoteż bakteryi ludzkich do bydła. 
•J/uż dawno hygieniści ostrzegali, że należy zachować wielką fjKMł tym 
względem ostrożność i chronić zwłaszcza dzieci od spożywania surowego 
mleka, bo łatwo pochodzić ono może od krowy tuberkułioznej, a stąd 

ł ) Umschau 1917, »tr. 6 i nąst. 
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zawłarać w sobie bakterye.. To też ogromne wrażenie po całym świe­
cie zrobił na teongresie itouberkulicznym w Londyniei w r. 1901 prof. 
Koch, gdy wpierając się na badaniach własnych jakoteż dokonanych 
wspólnie z Schufczem, oświadczył stanowczo, że bakcyl wzniecający 
suchoty u człowieka różnym jest od bakcyla suehotniczego u bydła, że 
więc należy się obawiać zakażenia między bydłem rogatem a czło­
wiekiem. 

Oczywiście aksyomat taki niezmiernej byłby doniosłości dla hy-
gieny społecznej, gdyby się okazał prawdziwy, bo ustałaby potrzeba 
kontroli nad pochodzeniem mleka, nad tem, czy kirowy są 
dotknięte gruźlicą. Twierdzenia jednak Kocha bynajmniej nie przy­
jęto powszechnie za prawdziwe, owszem podniosły się przeciw niemu 
zwłaszcza w Anglii namiętne protesty, gdzie ostrzegano, iż używanych 
dotychczas środków ostrożności przeciwko zakażeniu człowieka bokta-
ryami bydlęeemi bynajmniej nie należy zaniedbywać. I rzeczywiście 
dalsze badania nad tym przedmiotem wykazały niezbicie, że przeci­
wnicy Kocha mieli niestety zupełną słuszność. 

Mollers oświadcza, że sam osobiście badał 114 wypadków tu­
berkuł rozmaitych organów u człowieka. Z tego stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość dwa, w których 'zakażenie człowieka nastąpiło ba-
kteryami bydlęeemi. Jeden z tych wypadków były to suchoty ogólne, 
a drugi, gruźlica skóry, na które zapadł pewien rzeźniik, gdy bił bydlę 
chore na perlicę. Wogóle zaś, biorąc pod uwagę badania innych także 
uczonych, aż do 1-go stycznia 1914 roku w różnych krajach ziemi zba­
dano bakteriologicznie bardzo) sumiennie 2051 wypadków tuberkuł 
u człowieka. Wśród tego u 1848 chorych znaleziono wyłącznie ba­
kterye tuberkuł ludzkich, natomiast u 189 suchotników znaleziono wy­
łącznie bakterye tuberkuliczne bydlęca, zaś u 14 chorych oba typy 
bakteryi. 

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, że tuberkuły bydła są dla 
człowieka zaraźliwe, mogą się iz bydła na człowieka przenosić, jak to 
zresztą, nawiasem mówiąc, uznał już międzynarodowy kongres przeciw-
giruźliczny w Paryżu w r. 1905. Że to przenoszenie odbywa się głównie 
z pokarmem, przemawia za tem fakt, że w powyższych 189 wypadkach, 
gdzie u ludzi chorych na suchoty znaleziono wyłącznie bakterye 
bydlęce, przeważna część chorą była na tuberkuły organów brzusznych 
i gruczołów -szyi, a 151 chorych byli to dzieci poniżej lat 16, a więc 
tacy, którzy odżywiają się obficie mlekiem. Wogóle zdaniem Mollersa 
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przyjąć należy, że blisko 2°/o, dokładniej l,8°/ 0 wypadków tuberkuł 
u człowieka jest wyłącznie wywołane baktaryami typu bydlęcego 1). 

Taki rezultat sam w sobie dosyć byłby niepokojący. Wszak 
ilość tuberkuły u bydła rogatego przytrafiała się już w czasach nor­
malnych, pokojowych, gdzie bydło było dostatecznie żywione i troskli­
wie pielęgnowane, wcale nie rzadko. W Niemczech np. w r. 1900 
stwierdzono u 25°/ 0 czyli u czwartej części bydła gruźlicę 2). A dodać 
do tego trzeba, że krowy zapadają często na gruźlicę wymion, która 
przez kilka początkowych miesięcy może być zupełnie utajona i niczem 
na zewnątrz się nie przejawia, a mimo to mleko od takiej krowy jest 
zakażone obficie bakteryami tuberkulicizneini. Prawdziwie senzacyjne 
są wyniki badana jakie w tym przedmiocie czynił Ostertag. Rozcień­
czał on mleko, pochodzące od krowy chorej na perlicę wymion, czyli 
tuberkuły wymion, bilion razy i gdy bak rozcieńczony roztwór wstrzy­
kiwał świnkom morskim, które co prawda!, jak widzieliśmy, są szczegól­
nie na gruźlicę wrażliwe, wywołał u tych zwierzątek perlicę. Żeby zaś 
dać pojęcie przystępniejsze, co to znaczy bilionowa rozcieńczenie, przed­
stawmy sobie olbrzymi zbiornik czy staw, do którego wlano pięć ty­
sięcy wagonów wody. Otóż gdy do takiego stawu puścimy następnie 
jedną kroplę mleka, otrzymamy dokładnie roztwór bilionowy, 
jakiego w swych doświadczeniach używał Ostertag. Widzimy, że 

') Wobec olbrzymiej ilości chorych na suchoty procent taki daje cyfry 
znaczne. W Anglii np. oceniają lic hę chor) ch na gruźlicę na mniej więcej 400.000, 
a więc znaczyłoby to, że około 7200 osób zakażonych jest wyłącznie bakcylem-
gruźliczym bydlęcym. 

s ) llennessy wskazuje (w Encyclopaedia Britanica, wjd 11, t. 27, str. 354 
i nast.) na to, że ze zwierząt domowych najłatwiej perlicy podlega bydło, naj­
rzadziej konie i owce, przyczem bydło pochodzące z swobodnych preryi jest bez 
porównania rzadziej zakażone, niż bydło przebywające w stajniach. I tak według 
urzędowych dat, w Stanach Zjednoczonych Ameryki w latach od r 1900 do r. 
1905 wśród 28 milionów bydta tylko 1,3 na tysiąc miało perlicę, a natomiast 
w rzeźni berlińskiej w r. 1><92—1893 znaleziono gruźlicę miedz.y bydłem u 15 
na sto czyli 151 na tysiąc. Z innych zwierząt znaleziono tamże (w Berlinie) 
w tychsamych latach gruźlicę u świń 1,55%, cieląt 0, l l°/ 0 , owiec 0,004%. Obli­
czenia w Kopenhadze dały w tym samym mniej więcej okresie (1890—1893) bydła 
rogatego gruźliczego lT,7»/0, świń 15,3°/0, cieląt 0,2%, owiec 0,003°/0. Nocard 
wskazuje na stosunkowo bardzo małą liczbę wypadków perlicy u cieląt, coby do­
wodziło, że dziedziczność w przenoszeniu gruźlicy bydlęcej nie odgrywa znaczniej­
szej roli Między szczurami znalazł Stefański w Odesie i Rabinowicz w Berlinie 
5°/» osobników zakażonych gruźlicą. 
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wobec tego tyle wyśmiewane dawki homeopatyczne stają się ezemś 
niezmiernie wielkiem. 

Najprostszy środek zabezpieczający przed bakteryami perMcy, 
byłby zwyczaj używania wyłącznie mleka przegotowanego. Cóż kiedy 
prócz mleka słodkiego i śmietany istnieją jeszcze inne, niemniej ważne 
produkty mleczarskie, których używa się w stanie surowym. A więc 
w pierwszym rzędzie masło, dalej maślanka, sery, wreszcie mleko 
kwaśne. I oczywiście we wszystkich tych artykułach żywności znajdo­
wać się mogą żywe baktęrye perlicy, czyli gruźlicy, jak to dowodnie 
stwierdzono. Szczególniej zaś zwrócić uwagę należy ze stanowiska hy-
gieny na mleko kwaśne, uważane przez wielu za źródło zdrowia i an-
tydotum na wszystkie choroby. Mleko kwaśne, jak uczy bakteryologia, 
powstaje w ten sposób, że pewne specyficzne gatunki bakteryi dostaw­
szy się do mleka słodkiego przy odpowiedniej temperaturze, krzewią 
się i mnożą nadzwyczaj szybko, przemieniając cukier mleczny, znaj­
dujący się w mleku, na kwas mleczny, który ma własność zabijania 
niektórych gatunków bakta-yi. Po mleczarniach na nowoczesny, na­
ukowy sposób urządzonych, przyrządza się mleko kwaśne specjalnie 
czysto robione w, ten sposób, że mleko słodkie najpierw się sterylizuje, 
to jest ognzewa do jakich 130°, przez czas pewien, przez oo zabija się 
wszystkie baktęrye, jakie w niem się znajdują, a następnie^ po osty­
gnięciu, zaszczepia się w nie czystą kulturę bakteryi mleka kwaśnego, 
które szybko się mnożąc kwaszą mleko, dając nam rzeczywiście zdrowy 
i hygieniczny pokarm. W gospodarstwie codziennem jakże .odmiennie 
przedstawia się cała manipulacya! Mleko czy to prosto od krowy, czy 

. też kupione na targu, wlewa się do garnka — umytego zwykłą 
wodą i wytartego „na czysto" ścierką, będącą często prawdziwym 
ogrodem botanicznym różnych bakteryi, — i stawia się w ciepłem 
miejscu, ażeby skwaśniało. To znaczy czeka ono tam zmiłowania jakich 
bakteryi mleka kwaśnego, by tam się dostały przypadkiem i .rozgo­
ściły. Gdy mleko skwaśnieje, wynosi się ję do piwnicy, by się oziębiło 
i płyn do spożycia gotowy — zdrowe, czyste, domowe kwaśne mleko. 
Posłuchajmy jednak, co na to mówi bakteryolog. 

W mleku krowiem, chociażby połchodzącem od zdrowej krowy, 
znajdują się baktęrye nozmaitego gatunku, które szybko się tam dalej 
krzewią. Freudnereieh 1) znalazł w mleku krowiem w godzinę po wy-
dojeniu w jednym centymetrze sześciennym 9 tysięcy bakteryi, gdy 

') Reitz: Die Milch und ihre Produkte. Leipzg 1911. 
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zaś to mleko stało 25 godzin w temperaturze 15 stopni, a więc w tem­
peraturze pokojowej, było w centymetrze sześciennym 5 milionów ba­
kteryi, a więc kto wypił szklankę takiego młaka, wchłonął w siebie 
przeszło miliard bakteryi. Są tam bakterye rozmaita, a jeżeli krowa była 
tuberkuiliezina, t o także bakterye gruźlicy. To też zdarza się nieraz, że 
mleko postawione, jak się mówi, „na kwaśne", nie kwaśnieje jakoś, 
tylko nabiera dziwnego wyglądu. Mimo to nieraz spożywa się go jako 
kwaśne, tymczasem jest to w rzeczywistości mleko nie kwaśne, lecz 
zgniłe, pochodzi za'ś stąd, że w otoczeniu nie było bakteryi mleka kwa­
śnego, więc niema fermentacyi cukru mlecznego na kwas, a natomiast 
w mleku rozmnożyły się- inne bakterye, które mleko zgmoiły. Widzimy 
więc z tego przykładu, że mleko kwaśne nie zawsze jest zdrowe. 

Lecz wracając do gruźlicy trzeba na pociechę naszą dodać, że 
na sz/częście stwierdziła nauka, dż bakterye gruźlicze bydła daleko tru­
dniej przeszczepiają się na organizm ludzki, aniżeli bakterye gruźlicze 
hłdizkie. Przedmiotowi temu poświęcono także liczne badania hygiemi-
ezno-statystyczne i przekonano się np. w jednym.wypadku, gdzie 360 
osób spożywało mleko i produkty mleczne zakażone ponad wszelką 
wątpliwość bakteryaimi gruźlićzemi z choarej na perlicę krowy, że tylko 
u dwojga dzieci stwierdzić można było chorobowe objawy 'zakażenia 
perlicą, a i te wypadki miały przebieg łagodny. Oczywiście nie można 
powiedzieć, czy i u innych po upływie dłuższego czasu nie wystąpiły su­
choty. W każdym razie straedz się trzeba gruźliczego bydła, lecz roz­
tropnie i bez nerwowej obawy, pamiętając, że główmem zabezpieczeniem 
od chorób zakaźnych jest zawsze siła samoobronna organizmu. Nato­
miast, jak ostrzega MOllers za innymi hygienistami, główną troskę 
w wałoe z gruźlicą trzeba kierować ku tuberkulicznym ludziom, bo od 
nich, zwłaszcza w życiu rodzinnem, tak starsi, jak przedewszystkiem 
dzieci najłatwiej suchot nabawić się mogą. W życiu codziennem nie na­
leży na oczach nosić mikroskopów, chorobliwie wszędzie upatrując nie­
bezpieczeństwa, ale też nie zamykać oczu tam, skąd złe rzeczywiście 
grozić może. 

W badaniu przyrody nieorganicznej nauka doszła bardzo daleko 
i odkryła cały szereg zjawisk, o których istnieniu ludzkość przez wiele 
lat tysięcy nie miała nawet przeczucia, np. cały dział elektryczności, roz­
maitego rodzaju promienie niewidzialne, materye wybuchowe, — a nato-


